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O rzemiośle stolarskim
s ! 6 w  k H k a

Może wyda się to dziwne czy­
telnikowi, że w niedzielnym do­
datku zasadniczo poświęconym  
kulturze, sztuce i nauce, znajdzie 
artykuł o jednym z działów rze­
miosła.

po tych okresach „w ysokiego po­
ziom u" rodziło się w ielkie m alar­
stwo, rzeźba i muzyka.

Teraz, w  czasie prawie zupeł­
nego wyjałowienia, kiedy nie ma­
my warunków na stworzenie

Sytu acja  będzie  tym  w ięce j t epoki w  t. zw. w ie lk ie j sztuce,

Bm7;

Pokój pracy,

dziwna, jeżeli zauważy, ie  au­
tor chce go przekonać o tym, 
t*  taki, lub inny nasz stosunek do 
zagadnienia rzemiosła, ma istot­
ny w pływ  na stan kultury’  

Oczywiście chodzi tu zawsze o 
ogólny poziom  życia, a nie o cho- 
dowanie najbardziej może intere 
sujących, indywidualnych fen o­
menów. Bo jeżeli m ów i się o 
sztuce, która przecież poza m o­
ralnością ma ogrom ny wpływ/ na 
rezw ój kultury, to w  szerokim

St. Siennicki.

odczuwam y potrzebę zwróceni^ 
się do rzemieślnika -  ałtysty* 
kftóry nad każdym  w ytw arza-' 
nym  przez siebie przedmiotem,' 
myśląc, kształci siebie i odbiorcę, 
przez to, że w yrobom  narzuca 
swą indywidualność.

Nawrót do typu cechowego rze 
mieślnika, pracującego na indy­
widualnym warsztacie, lub współ 
pracującego z przemysłem, jest 
konieczny przede wszystkim dla­
tego ,że zamiast dzisiejszego.

roby gdańskie należą do w yjąt­
ków.

| Dokopanie się do tych złotych
czasów polskiego rzemiosła, to 
nie tylko dokument dla historii 
naszego sprzętu, ale w  ogóle spra 
wa bardzo istotna, bo jest to jed ­
nocześnie historia naszej kultury, 

i W  połow ie X IX  w  nastąpił 
przewrót ekonomiczny i w  związ­
ku z tym  rzemiosło przeszło w  
okres upadku, z którego jednak 
potym  pow oli zaczęło się dźw i­
gać. Trudno jest zanalizować dro 
gi rzemiosła od  rozw oju  do upad­
ku, zwłaszcza w obec postępują­
cego stale uprzemysłowienia. A le 
to nie przeczy wcale, abyśmy tu 
właśnie w  nawrocie do rzemiosła 
nie rmeli szukać dróg dla rozw oju  

, istniejącego dziś meblarstwa. I 
szanując dorobek przeszłości w i­
dzieć to, co jest obecnie i tw o­
rzyć wytyczne na przyszłość, 

i Dzisiaj m am y w iele do odro­
bienia, bo  rzemieślnik wypierany 
w X IX  wieku przez przemysł, a l­
bo przeszedł doń w  charakterze 
robotnika, albo zachowując swój 

, warsztat pracy, przejął metody 
’ przemysłu, a m ianowicie seryjną, 
szablonową produkcję 

Architekt winien w spółpraco­
wać zarówno z rzemiosłem jak  i 
z przemysłem, zasilając swą in­
w encją opracowanie projektów  
m ebli

W  tej współpracy winien opie­

rać się na osobistej praktyce, 
głępokim  wniknięciem  w  metody 
stosowane w  rzemiośle i przem y­
śle. zwłaszcza zaś na osobistym 
zetknięciu się z produkcją. Doza- 
tym niezbędne jest dla niego 
współdziałanie z innymi plastyka 
mi, które może odbywać się za­
równo indywidualnie, jak  i zespo 
łach dających specyficzną atm o- 
cferę wzajem nego uzupełniania 
się i potrzeby.

W  dalszych drogach polskiego 
przemysłu widzę jako ce l: bliską 
współpracę rzemieślnika zatrud­
nionego samodzielnie czy tez w  
przemyśle z architektem m ebla - 
n e m  i dla niej gotów  jestem  po­
św ięcić w iele swej pracy".

* * *
Studium W nętrz i Sprzętu 

pracuje w  dw u kierunkach: stu­
diów  historycznych i  opracow y­
wania zagadnień m eblow ych n o ­
woczesnych. W  tym  roku 
przewidziane jest poza pracami 
bieżącym i, w ydanie drukiem  pra­
cy  o  dawnych szkołach polskich 
i udział w  realizacji w ystaw y. 
„Architektura wnętrza handlo­
w ego —  nowoczesny sklep deta­
liczny".

W iele w ysiłków  skierowanych 
jest również ku studiom nad ta­
nim meblem, dla m ałych miesz­
kań, ze specjalnym  uwzględnie­
niem potrzeb rodzin robotni­
czych.

zakresie sztuka pojm owana, jako , zmechanizowanego robotnika, da
wym iana myśli 1 uczuć, dzisiaj 
nie istnieje.

Z  jednej strony są mniej lub 
w ięcej wyiastająey por.ad poziom  
artyści, z drag:oj-szary zupełnie 
niedoceniający ich tłum, żyjący 
jeszcze w  najgorszych tradycjach 
■łętuki X IX  wieku, niew iele od ­
biegający od czasów, kiedy w  po­
wszechnym  użyciu by ły  bibu łko­
w e kwiaty. Postęp zaś poszedł ra­
czej w  tym  kierunku, źe obecnie 
bibułkę zastąpiono celofanem , ale 
saira atmosfera bez sensu, w  w ie 
lu  środowiskach, nie zmieniła się.

Kon ecznym  warunki »m pod ­
niesienia poziom u jest nie tył ko 
wniknięcie piękna w e wszystkie 
m ożliw e dziedziny życia, lecz 
także sensowne zorganizowanie 
go tak w  poszczególnych elemen­
tach, jak  i w  całości.

Bardzo niewdzięczną rolę przy­
ją łby  na siebie ten, ktoby 
chciał Włksześić nasze życie arty­
styczne subsydiami na instytucje 
wystawow e, lub stypendiami 
na studia indywidualne arty­
stów. B yłaby to działalność m i­
ja jąca sam o sedno zagadnienia, 
bo  nie uwzględniająca niew ątpli­
w ego f.iktu że najw iększym  i naj 
bardziej istotnym czynnikiem, 
który sztuce nadaje rumieńce, a 
artystom poczucie ich niezbędno­
ści, jest poziom  odbiorcy.

Stoimy w obec konieczności p o ­
wiązania sztuki z życiem. I d laie- 
go twórczość typu „K apistów ", 
„Zw orn ika", „Pryzm atu" i w  o- 
góle wszelkiego rodzaju w yznaw ­
ców  hasła „sztuka dla sztuki",

nam człowieka, który myśli, ozu- | 
je .i  zdobywa się na pewne osiąg-’ 
nięcia. To będzie ogrom ny zysk’ , 
społeczny i to niewątpliw ie pod­
niesie kulturę naszego życia, jako 
całości. j

Ponieważ w  tej dziedzinie ma­
my już przynajm niej na kilku \ 
odcinkach konkretną pracę, prze’  ̂
to zw róciłem  się do docenta, dr.
Stefana Sienickiego, kierownika
Studium W nętrz i Sprzętu, przy . .  • n t j  u •
Zakładzie A rchitektury Polskiej jftC W C itt J tO u C ff łS K l  
P.W., który jest w ybitnym  specja 
listą w  dziedzinie m eblarstwa, z 
prośbą o  kilka uwag na tfefnat 
współczesnego rzemiosła stolar­
skiego.

Fragm ent wnętrza* J. Bogusławski.

Dsiensalk radiowy
W iadom ości polskie

Poniedziałek.
Nasz mistrz Fajtałek,
IV meczu z Niemcami grat z wielką werwą 
I przegrał zero do trzech przed przerwą.
A po przerwie.
Trzym a jąc siły w  rezerwie,
Przegrał zero do trzech z wielką wprawą. 
Publiczność bita brawo.

W torek.
Pan starosta W yparek  
Przeciął wstęgę na kładce nad strugą 
I przemawiał długo 
O państwowo - twórczych ideałach, 
Podkreślając tych dążeń wyniki. 
Publiczność wydawała 
Entuzjastyczne okrzyki.

Środa.
Pan wojewoda  
Odsłonił tablicę ku czci,
A potem mową uczcił
Tego, który niegdyś był młody,
A zestarzał się razem z nami.
Publiczność obrzuciła kw iatam i 
Samochód pana wojewody.

Czwartek.
T łu m y  zwarte
Żegnały pana m inistra z  małżonką. 
Powierzając delegowanym członkom * 
Odśpiewanie uroczystej kantaty.
Dzieci w ręczyły kw iaty,
Harcerze sprezentowali kije.
Publiczność w ołała: niech żyje!

Piątek.
Nasz piękny górski zakątek.
B y ł świadkiem niezw ykłej im prezy:
Obcy goście ubrani w  fezy,
Zw iedzali nasze boiska.
Pan burm istrz ręce im  ściskał.
N a dworca grały fanfary.
Uroczystość niebywała,
P rzybrała  wielkie rozm iary.
Publiczność wiwatowała.

Sobota.
Po ukończonych m iejskich robotach. 
Odbyt się raut w  magistracie.
N ajpierw  uroczyste owacje,
Orkiestra hym n wykonała,
Po czym  z dostojników grona 
Przem aw iał prezydent i  prałat 
Publiczność była wzruszona.

Niedziela.
W  dyplom atycznych celach 
Dostojny gość zawitał.
Spotkąła go wojska świta.
U lica m i pow iew ały sztandary,
Młodzież szkolna ustawiła się w  pary  
Po czym dostojny gość zwiedzał 
W ra z  z asystą muzea, kościoły.
Żegnając się powiedział,
Że Polska, to kra j wesoły.

B.Z.

„Jeżeli m owa o polskim  m e­
blarstwie, to trzeba zaznaczyć, że  
mając jeszcze żywe tradycje p o l­
skiego meblarstwa, pracujem y 
niejako —  „bez podkładu", bo 
udokumentowana historia nasze­
go meblarstwa, nie została jeszcze 
należycie opracowana. Dotąd ty l­
ko meblarstwo kolbuszowskie o - 
trzymało, poparte badaniami, o- 
pracowania. Natomiast na innych 
odcinkach nikt nie dotarł do tych 
skarbów, z jakich m oglibyśm y 
czerpać. W iadom ości zawarte w 
dokumentach czekają na swoich 
odkryw ców .

A  należy stwierdzić fakt, że 
Polak w  przeszłości, jeśli chodzi 
o m eble naogół zaopatrywał się 
w kraju l że obce w zory  zdarzały 
się stosunkowo rzadko.

Specjalnie daje się to zauwa­
żyć w  X VII do X IX  wieku na po­
łudniu Polski, gdzie zresztą istnia

W a  m i ę k M m  t a t e l n  a  p a p i e r o s e m

W  k t n & c h

blarskich, jak  K raków , Kielce, 
czy Kolbuszowa. Tutaj nawet wy

m m m m

musim y świadom ie przekreślić ; ło kilka większych ośm dków  me 
jako aspołeczną przyjem ność. W y 
rzekniemy się tego bez najm niej­
szego żalu , Eo zdajemy sebie 
sprawę, że sposób ich patrzenia, 
wnosząc pewne zdobycze i wyra 
finowanie kolorystyczne, w yrzu ­
cił sztukę z życia, bo zerwał z 
nim kontakt. Zam knięcie sztuki 
na wystawach i doprowadzenie 
do tego stanu, że ■normalnemu 
człow iekow i musi być ona tłom a- 
czona przez recenzentów plastycz 
nych, jest najlepszym  dowodem, 
że coś jest nie w  porządku i że 
coś trzebaby z gruntu zmienić.

Nie jesteśmy przecież kom plet­
nie pozbawieni tradycji. W iem y, 
że były  okresy, kiedy ogólny po­
ziom kultury był bardzo wysoki.
W ystarczy chociażby przejrzeć 
nasze warszawskie zbiory m u­
zealne —  przechowywane tam 
klamki, meble, stroje i ło  wcale 
nie magnackie. Wiemy, że dopiero

PARYŻ, w  styczniu 1938
Film owa produkcja Hollywoodu 

zalewa od lat cały świat. Po­
szczególne kinem atografie euro­
pejskie opierają się temu napo­
rowi jr>k mogą, przeciw staw iając 
mu jeśli nie ilość, to jakość. Nie 
można zaprzeczyć, że niektóre 
film y amerykańskie stoją  na wy­
sokim poziomie. N ic dziw nego: 
rozporządzają ogromnymi kapi­
tałami, um ożliwiającym i 
wanie najdoskonalszymi 
mi technicznymi i zwabianie za 
Ocean najw ybitniejszych arty­
stów europejskioh.

Drugie m iejsce (a m oże i pier­
wsze, jeśli chodzi o wartości arty­
styczne) musi być bezapelacyjnie 
przyznane firn ow i francuskiem u: 
z jednej strony hogactwo bogac­
two produkcji, z drugiej —  do­
skonały poziom.

Champs - Elysees co krok to ki­
no. Pierwszorzędnie zorganizo­
wana reklama, świetne w pomyś­
le i doskonałe w  wykonaniu fron ­
tony kin (zm ieniane z każdą pre­
mierą) zwabiają widza do środka.
Mimo, że ceny w  zero-ekranach 
są raczej wysokie (mezzanine —
10 — 15 fr., orchestrę —  20 —
25; taniej ran o: wszystkie m iej­
sca 8 —  10 fr .) ,  sąle są zapeł- 

o p e ro -. nione. Rozsiada się człow iek w 
środka- an;y  .  wygodnym  fotelu  (może 

sobie zapalić papierosa, jeśli mu 
to sprawia przyjem ność, czule 
przytulać się do towarzyszki, al­
bo w yjść do baru, jeśli film  go | , , , . . .pa_ j go bohaterem jest Tmo Rossi —

" popularny piosenkarz —  tru-

ezech, aczkolw iek nuży nieco pe­
wną jeńnostajnośrią.

Nagrodzony na ostatnim B ien­
nale w  W enecji „U n C am ei de 
B al" reżyserii Jules Duviviera 
(znanego dzięki „L a  Bandera" i 
..Pćpć le  M ok o") skupia śm ie -' 
tankę artystów francuskich. Zna 
ny jest zresztą już w  Warszawie.

Za długo byłoby tu omawiać 
choćby po krótce wszystkie film y 
francuskie produkcji 1937-8: nie

kom ed-i jest na ukończeniu; u -  
każe się w krótce na ekranie x in i 
„M arivaux". F ilm y S. Guitry aą 
właściw ie film ow anym  teatrem; 
ale i  film em  i  teatrem wysokiej 
klasy. Z  błahostki, x drobnostk i, 

i z niczego potrafi Guitry zrobić 
arcydzieło hum oru. kunsztu 
esprit francuskiego. (taki jest 
„D ósirć"). I  m oże właśnie dlate­
go łrudno Jest jego film om  w y ­
kroczyć za granicę (tak, jak  i  
pysznej satyrze na Akadem ię 

podobna jednak nie wym ienić Francuską „I /h a b it  vert“  —  Z it-
przynajm niej: Les nor las de la 
Couronne (nagroda B iennale), 
Naples au baisei de feu  (k tóre -

Oczywiście w  Paryżu

nie interesuje) i —  patrzy.
trzy na świetne film y francus- dno p8* ie d ł ir f :  śp ; ewalc
kie. Popatizm y i my. . n ę$m y ^  również w y -

Najświeższa, najnowsza, naj- jechał niedawno do A m eryki) J 
bąrdziej urocza, wiośniana i cie- Ciaudine i  lć c o le  (w g. powieści 
sząca się olbrzymim sukcesem C ołettej, Regain (w g . powieści 

pełno gniazda to Danielle Darrieux Jeana G ion o), Orąge (ostatni

PIGUŁKI
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jest film ów  amerykańskich. Wy- (którą ju ż  połknęła Am eryka:
; starczy przejść s .ę  po bulwarach, ’ Przed kijku miesiącami wjrjęeh.i- 
1 gdzie skupia się większość zero- la dc H ollyw ood). Od listopada 
1 ekranów, by stwierdzić, że role utrzym uje się w  Cinema Madelo- 
! są mniej w ięcej podzielone: 50 je j ostatni film  francuski 
(procent film ów  amerykańskich, „Abus de con fian ce" (Nadużyte 
i 50 proc. francuskich. Z rzadka zaufanie). Nie dorównuje ten

film francuski Charlesa B oyer).
Na osobną uwagę zasługuje Sa- 

d ia  G uitry: autor teatralny i fil­
mowy. scenarzysta, akior film o­
wy... Od dobrych kilku lat to na­
zwisko figuru je albo na afiszu 
któregoś z teatrów, albo któregoś 
z kin paryskich, albo na kilkuzabłąka się jakiś inny film : an- fijni ani „M eyerlingow i", ani [ ___________ ______

gielski, niemiecki (, Czar Cyga- „N icponiow i , nie jest ani trage- afiszach naiaz. Jiiż przed 25 laty postarza jących . Nie ’ ubi się, j

łony Frak —  z V ictorem  Bouchcr, 
E lvire Popesco e tc.). O „m anie­
rze" S Guitry m oże św iadczyć 
tych kilka zdań zamieszczonych 
przezeń w  jednym  z ostatnie! 
num erów , Pour V ous":

—  Z byt często m ów iłem  —  ł 
dość często powtarzałem, że nie 
należy porów nyw ać kina do  te­
atru —  tak. dopraw dy, dość cąę- 
sto, aby nie m ieć dziś prawa do 
powiedzenia czegoś w ręcz prze­
ciwnego. W  pewnej chw ili czuje 
się człow iek zm ęczony powtarza­
niem ciągle jednego w  kółko. 
Zresztą, w  tym  wypadku, nie je ­
stem zmęczony dlatego, ie  ja  to 
zbyt często m ów iłem , ale dlate­
go. żem słyszał innych wciąż td

S T iiB E N T Ó W
wykwalifikowanych korepetyto­
rów; pracowników biurowych 
felczerów i .nasażystów poleca 
Społeczne Biuro Pośrednictwa 
Pracy przy Tow. „Bratnia 
Pomoc" S. U. J. P. Krakowskie 
Przedmieście 30. teł. 2-77-02, czyn­
ne codziennie 13 — 14 I 18 — 19, 
soboty 13 _  14.

' nerii" z Janem Kiepurą i Martą 
j Eggerth wyśw ietlają tu od kilku 
i miesięcy w w ersji n iem ieckiej), 
! rosyjski („P iotr  W ielki", w yśw ie­

tlany najpierw  ną W ystawie w 
pawilonie sowieckim, osiągnął 
zasłużony sukce--)... P izy  spo­
sobności warto wym ienić wcr.le 
niezły film  francuski z Annabel- 
lą na temat walki polsko - rosy j­
skiej : „la  Citadelle du S ijęnce".

, Na Boulevard Montrnartre, des 
Italiens, des Capucines, na

dią, ani komedią. Nie jest nawet Sacha Guitry 
dramatem : zbyt często wpada w y t y c z n a  1913

byl sławny. 16 
uroczyście obcho- 

rozczulony ton m elodram atycz-! lżono w  teatrze Vaudeville 125 
ny. A le to jest wina scenariusza.
Reżyser i aktorzy uratowali co 
m ogli: film  jest zupełnie dobry.
A nazwisko Danielle D arrieus i 
je j wspaniała g"a przyciąga tłu­
my.

i,Grandę Illusion" z Jeanem 
Gąbin i E. von Stroheim dosko­
nale odtwarza życie jeńców  w o­
jennych francuskich w Niern-

przedstawienie jego kom edii pt. 
„La prioe dt Berg -  op. -  Zoom ".

Po w ojn ie przeniósł się Sacha 
Guitry —  nie porzucając teatru 
—  do kina. I choćby obecnie: po 
nagrodzonym film ie „Les perles 
de la couronne", nakręcił Inny 
„D ćsire"; jednocześnie teatr M a- 
deleine wystawia jego komedię 
„Q uadrille“ . Film owanie tejże

zę­
by  pew ne osobiste opinie były  
podzielane przez by le  kogo. Czyz 
mam dodawać, że skoro tylko
m oje film y przestaną cieszyć się 
uznaniem publiczności, zmienię 
wskutek tego automatycznie m o­
je zdanie. K orzyść podobnej 
zmienności w ydaje mi się oczy ­
wista, —  skoro przywiązuj^' się 
tylko względne znaczenie do 
własnej opinii, ma się pełne pra­
w o lekcew ażyć opinię innych.


